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W połowi* miesiąca wrześnie 1919 r., kiedy wojska Hitlera zajęły mi 
■iaofto lipno i władze niemieckie zaczęły ustanawiać awo władzo na tere nio a. Lipna, na buraiatrza został powołany niejaki Karol Kaaaa tut. 
Foladeztrz, z zawodu stolarz, który przód wojną pracował społecznie 
pełni }C dłuższy czas funkcję zastępcy naczelnika Ochotniczej Straży po żarnoj w Lipnie. Ja aćhntsmazKim wówczas tyłem dowódcą I-go oddziału 
tejże Straży i stosunki nasze z Kamenem były jaknajlepaze, ta taż 
anie jaka pierwszego powołał do praey w Magistracie, gdzie uprzednio pracowałea od 1 5.Iw.*# r. do wybuchu wejrw na etanowisku kieftrwnika 
działu ewidencji i ksntreli ruchu ludności, oraz kierownika działu przeayałowo-hondlowego. Praca z Kamenom układała sif doić dobrze,ale ja to przeżywałeś nerwaai. Burmistrz to wdział i pocieszał mnia, aby s sif nie denerwować, że z czasea to się wazystko jakoś ułoży.

ku mojeau rozczarowaniu przysłali na stanowisko biursdyrektora członka S.4. Hanaa Klosirtskisgo ze Sztumu, a na burmistrza Rittera 
kołodzieja również ze Sztuau, lecz nie fachowca w tym kierunku. Oiurcdyrektor Był natomiast faohowcea. Pierwszą smutną czynnością 
władz niemieckich było aresztowanie wezyatkich saięży, a naatępnie naucycieli. Po kilku dniach przyjechał do Lipna z Włocławka zakonnik 
Antoni Sołtysia , którego Zsmeldowpłem, a wówczas jessaza bursietrz Kamen zwrócił się ds mnie z pretensją, dlaczego go zameldowałem, lecz ja mu zaraz wytłumaczyłem że przecietz jest to naasya obowiąz­kiem, ponieważ okazał się wymeldowaniem z Kłecławka i na tym sif 
skouczało* po kilku tygodniach j>rzyjcchało jeszcze dwu zakonników 

i i znowu ich zameldowałem,dokonując jednocześnie wymeldowania, jednego 'V Lo Ostrawitego s drugiego do Chełmicy, ale ta już po cichym porozumie* 
x księdzem Sołtysiakiem. Po kilku tygodniach przybyło jaszcz?dwuch

^ zakonników i dokonałam tak sams jak z poprzednimi dwoma zakonnikami.
; Z praoą w Magistracie już sif trochę oswoiłem. god koniec pazdzier- 
J nika zoatałem zaproszony przez kalegę Balssława Chojnickiego pracow- 
l nika Urz. JM. Jastrzębie do Starszsgo sierżanta zawoiawaga wojka sal* 
f akiego^zamieszkałego na Rumunkach pod Jastrzębie. Tu się dowiedziałem 
jp że Wiśniewski został mianowany I-szya komendantek^Organizacji Zbrajnej na naaz okręg, Yiśniewaki zaproponował nam przystąpienie do tej orga­nizacji, co taż z aiejasa wraz z Bolesławem Chojnickim dokonaliśmy.

Po omówieniu wrunków pracy w tej organizacji, złożyliśay przysięgę na wierność, ustalając jednocześnie swe pseudonimy. Ja wybrałeś pseu- num/szturm/. Następnie oaówiliśmy sposoby dalszej organizacji w ruchu 
oporu. Po kilku dniach miałem już zorganizowaną trójkę pracoewników 
apteki.a następnie już pośrednio druga trójkę w mleczarni.Moim zadaniem było dostarczania rożnych druków urzędowych, jak zaaeldowania, wymeldowanie,druków dowodów osobistychdla ukrywających 
się polaków, wydawania lewyhMowodów osobiatych i różnych zaśwladcsed.

Z drukami meldunkowymi nie miałea trudności,poniewaiż będąc prze­zornym, ukryłam tych druków po paręset sztuk. To samo zrobiłem z dru­
kami dowodów oaobltych, a co najważniejaze miałem okrytą pieczątkę 
okrągłą Magistratu, którą miałam częato w użyciu.% Lipnic przy ul. Zawo wodzie tyły dwie koszary wojskowe zajmowane przed wojną przez całą 
aasę ludzi- tak zwanych dzikich lokatorów nigdzie nie aedowahych.

Tą okoliczność bardzo często wykorzystywsłsa przy różnych lewych ma meldunkach.Pierwszych lewych lokatorów miałoa kilkanaście rodzin ucie­kinierów z gdyni. Wszystkich udsło się szczęśliwie zaaeldować w tych 
koszarach, skąd się ich później przeaeldowało do lokali pożydotaich.

Kilka tych rodzin paaiętaa, jak: żelechowscy,Zawadzcy, Zejdłere- wie. Poza tymi było dużo zameldowań lewych różnych ludzi ukrywających 
się przed okupantem. Pamiętaa| jedną rodzinęJezierskich, któta; 
uciekli z terenu Ukrainy, gdzie Ukraińcy dokonywali poprostu rzeźi polaków. Jezierska bała córką ogrodnika Badcera z Karukowa. Zameldowa­
łem tę rodzinę w Lipnie, dając jednocześmie wymeldowanie 4o Karakowa 
gm. Jastrzębie, gdzie szczęśliwie przeżyliś m y  wojnę.
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Str. 2— ga h_ Dwu lotników an^ielakich, ktśży uoi tleli z o bosa jenieckiego « To­runiu, ukrywali alf przez powion esu w leśniohówca w Oaówce, t u  m aif naucsyli troohf jfzyka polakiego. Obydwu zameldowałem pod lei- 
ezywyai nazwiskami i wkrótce jeden s nich dostał Iowy dowód oaobi- aty niemiecki, a po kilku dniach i drugi też dostał toki sam dowód« Jako tłuaack w obu wypadkach wyatfpowala p. Jadwiga Adamczak, która była w to wtajemniczono. Dla tych anglików najpierw postarałam ai«
0 odpowiedni9 metryki urodzenia z Jrzfdu stanu cywilna..̂ o w Lipnie, Ę/k'z gdzie były zgromadzono keifgi stanu eawilnggo z powiatu Lipno, i
pow* iypla* pracownikami togo urzjdu byli mój azwagiar Czaaław Le­
wandowski, Piotr 3aranik, nauezciel przedwojenny, oraz rejent Karol Hecat, więc nie miałam trudności a ^ciąjfgnifoiam do tych lewych r»bf*■ odpowiednich dokunemtów metrycznych, a brała* przeważnie oao4 u 
podpesowans pod *jfiek i tak i o która jut dawno zraarli. Wkróe* dowie­działa® sif ad pani Adamczak. i* obydwaj anglicy przedoatali sif szczeliwie do Marasawy,Co alf a nici dalej stało, tego nie wiem.

Jako trseci punkt oporu zorganizowałem trójk# w Ligowie, da 
którego najeżali Porębski, Szczepkoaki i trzeniego nazwisko nie pa- miftam* Ta trśjka w Ligawie aoganisewała punkt odbiori/audycji 
radiowych i raz w tygodniu dostarczali da mnie komunikaty, a ja przekazywałem dalej. Sytuacja taka trwała przez dłuższy ozaa, aż pawmtgo dnia przedwojenny działaokz społeczno fałkowski Józef z Ligowa zaszpiclował ich. Niemcy zrobili na nich obław? i na taj ra- 
bocio ich nasryli. ftorfbski , jako inwalida został na miajaeu zła­pany a ei dwmj uciekli. OzcZepkowakiemu zrobiłem lewe wymeldowanie na Inne nazwisko, lecz peoh chciał. Ze znów jakiś polak za aierpeam 
a,o zaazpiclował i niemcy ga złapali z tym lewym wymeldowaniem.

C tej wpadce Szczepkowskiego uprzedził mnie i oatrsegł kol. Jurkiewicz Romuald, który prasował wówczaa w rozlewni piwa iwód gazowych w Lipnie jako woinica w firmie Z.Oeake i Sp-ke. Na drugi 
dziad po ostrzżeniu mnie przez Jurkiewicza, przyasło do biura trzech gestapowców. pytając sif o moje nazwiako i tu ml pokazali ta wymel­dowania, H U  dąo sif ao to jaat takiego. Wiflłem od nich ta wymel­
dowania i powiedziałem że to jeat wymeldowania, alt poczułem sif bardzo ile, mamląc ie już jestem zgubiony. Zaatfłom wówczaa szukać w kattotekaoh aam nie wiedząc czego, a a gsstapowcoa powiedziałam 
że muazf ta aprawdzić*tf czasie tego asuknia odwówiłem pod Twoją Obroną* maili ai# przeżegnałem. * tea atałem ai-j innym człewiekiem, ari jeden nar# we mnie nie zadrżał, mima ża byłam pod obstrzałem trzech par aazu goatapowców. Podniosłem sif i twardo im powiedziałam 
ża nia wiem skąd sif to wzifłs a ja toga nie wydałem, m muazf zaz­naczyć. ża meldunki wówczaa jaszcz a załatwiały 2 osoby. Gastapowoy wezwali wówczaa biurdyrektora i mego bezpośredniego kierownika i zy 
zaczfli badać wazatkie dowody sbtyczące mej oaoby. MW czaaie tego3 szło a listy obecności, że wtym dniu byłem oddelegowany da wydawa- a kart żywnoćciowyah, gdzia byłem zutruniany jaszcz naatfpne dwa dni dni.Szcaapkowaki widocznie taż sif nia ip przyznał skąd postał to- 
wpmeldowsnis, a gaatapo taż nie mogło nic udowodnić, wydali jedynie zarządzenie ajm zwierzchnikom, abp echowali pieczątki, żeby nikt nie 
mógł z nich no prmeazłoH tSprzyatać. Ja z taj opresji utraciłem aan
1 przez kilka nosą nie mogłam zupełnie zasnąć, aż mi pomogli kole­dzy z apteki zaaplikowali ui jakieś środki nasenne.teuszf zaznaczyć,żt wszystkie takie aprawy lewo, załatwiałam w 
dniach, kiedy byłam oddelegowany do innych prac poza moim atałym miejsc** paca, aby w razie czego misi Alibi*..aatfcpay wypadek mej działalności. Jedam s moich szkolnfch kolo­
nów Czesław Blolioki był kierownikiem szkoły rc Lodzi, rodak z Ame­ryki, soatał w Lodzi złapany przez niamców na konspiracyjnejrobocio
Przyjechał da unie do Lipna, żaby go ratować, gdyż udało mu aif 
zmylić czujność niemoów, uciekł Im ukrywając ai«.Zrobiłem ku lewy 
dowód osobisty przedwojenny (dałem lewe wymeldowanie i dzięki temu 
przatrwał wojnf. Bielicki wówczaa ohciał mi dobrze zapłacić.Powie­
działam mu, że te rzeczy robi aif aa i£śg zapłać, jak brat br&żu.
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Po wojnie oielicki znalazł się w Ameryce, jako tamtojazy rodak: i t u  napisał kuiążką na teaat swych przeiyć w czasie okupacji w Polać*.

V kaiążoe tej napisał tai i a mnie, że lipno au pomogło umiesscaaj4c aojo imię i nazwisko, ora* opis w jaki apcaób au pomogłeś. Książką tę 
przynioała mi do przeczy tania jogo aiostra zceioszkała w Karnkowie, 
dając ai jednocześnie jago adrea w Ameryce, to ai tai taką książkęEzyale na paaiątke* Ta ^uż było kilka lat po wojnie* Napisałem aarsż st poi3eony do Biclickicgo do *jaeryki proaz je a przysłanie ai ts- 
kioj książki, aby mieć pamiątkę. Bielieki nawet ai nie odpissł* pomy- ślsłem a obie . ładna wdzięoznoić aa aojo poświecenie, dla ratowania Bliźnich* W kilka lat i>o tjm Bielicki prayjechał a żoną do Lipna i kie­dy przechodzili obok anio udał, że anłe nieM zna* Przykro ai alf zro- 
biłe wówczas, ale postanowiłaś aobio ni3 zwracać na to uwa&i• Podobno kupił sobie aoa w Olsztynie i taa mieszka* W eaaaie pracy dostałem za­
rządzanie od biurodyrektora , aby wydawać becugszejny na obuwie dla nieacćw akórzane i na skórze, bez ograniczenia, a dla polaków 20 szt. tylgodniowo, tekstylne i na guide* początkowo wydawałeś ściśle wodług praspiau, lecz ja* ai? zoriętowałea, że do podpiau tych bocugesejnów 
jest upowainionch trzech dygnitarzy ms-gis tracki cht.j. buraiatrz, bi*- rodyrekter oraz kasenleiter, postanowiłeś to wykrzystać na dobro pola­ków i wydawałem 60 sztuk zamiast 2} a ponieważ adałea na to ozaa cały tydzień, wykorzystywałeś nieobecność 2 z tych dygnitarzy i to ai ai? 
udawało, dokąd pracowałem w Magistracie, a nitaey nawet się tya nic zainteresowali. Co do becugszeinów dis nieacćw miałea zarządzenie, aby nie wybrane przez zeint-sresowenyeh w ciągu 2 tygodni niszczyć.

Początkowe tak robiłea,Łlecz później porozuaiałea się z ksifdzea Sołtyslakiea, który prowadził • Caritas1' przjjy kościele, więc to bo- cugszeiny przeterminowane odderałes odaweler potajeanie keiędzu a ton 
znów przez znajomość z kierownikiem aklepu obuwniczego, na te bocug- szeiny kupował odpowiednio obuwie i dzielił według własnego uznania, z czego lwią część wysyłał do obozów jenieckich* kierownikiem aklepu alm 
obuwniczego był ślązak Swierczana Emil, który w tya sklepie prasował wraz z żoną* ^wierczyna zoatał powołany ia wojaka i zginął na wachod- nia froncie, a żona jego wyszła powtórnie zs mąż as pracownika tego sklepu Sawickiego Kazimierza i mieszka we Włocławku*

Pewnego razu zgłoaił się do mnie do doau jakiś człowiek naswia- kiem kępiński a iiuty Głodowo, oświadczając mi, że niemcy go nakryli z masłem i śmietaną, uruai ai# ukrywać, żeby au pom5da przez wyrobienie 
lewych dowodów**Nie anając człowieka, oświadczyłam mu że ja takich rzeczą nie robi?, a on ai na to, aby aif nie bać, że może za mim za­świadczyć tCaiądz Sołtysiak i i rejent Kecht.Nie aająo jaszcze do tego zauTania.powieóziałea mu, ża ja togo nie robię, ale niech ai? dowie aa 
kilka dni, a ja aif przez ten ozaa zorjetuję* Wieczorka udałem się do rejsnts Jiechta, oby ai? upewnić, czy człowiek ten zasługuje na udzie- 
lenie au pomocy. ilecht mi oświadczył, że jest to ozłowiek pewny* Pa 
kilku dniach dałem mu lewy dowód oaobisty np inne nazwiako.oraz wymel­dowanie, dzif&i czemu przeżył woja*. W tym czasie chciał mi dać pewną auaę aarek*Powiedziało* au wówczcs, 4o te rzeczy nie załatwia siarza 
pieniądze, a za Bóg zapłać, Jako polak polak polakowi* V listopadzie 
1945 r.kiedy wróciłeś z Niemiec, zaczepia mnie jakiś ozłowiek aa ulicy i mówi że jeat uępidski z iiuty ałodowo i czy go poznaję i że dzięki 
■nie przeżył wojnę i powiększył swą gospodarkę, włączając do swej go­
spodarkę poniemiecką i dobrze mu si* powodzi i torsz musi mi się sd- 
wdaięoayć ponieważ w czasie wojny nic od niego nie obcisłym wziąć aa wyrobienie lewych dokunontów. $ Niemczech byłem ponad dwa lata i wró­ciłem bardzo zniszczony, więc mówię sobie, że aoże na świata bożego 
Narodzenia przyniesie coś do zjedzenia z drobiu i tsk żeśmy cif pożeg­nali. od tej pory Kępińskiego nie widziłea ponad pół roku i pewnego 
dnia w eacrwcu1946 r, idę ulicą i widzę kępińskiego z żoną idącego w 
aoją stronę* Jak anio zobaczył zrobił w tył awrot i popreotu aaeaął U uciskać, jak by go kto gonił, -one jego ogląda się co się stsło sta­
nęła na ulicy i taka była wdaięcaność a jego strony.To tyły sprawy 
ztóra najbardziej utkwiły ai w pamięci, a innych apraw lewych jakie
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atr* 4-ta ^ ( Uzałatwiłam, bez żadnych obietnio była cała mass.Różne druki ursędowe niemieckie dostarczała bezpoiredio komendmn- towi Wiśniowskiemu Jozefowi, do czasu jogo wpadki na konspiracyjnej
robocie w Suminie, gdzie atraaznio go geetapo zbiło. Z czasio śle­dztwa w Kikole koaondant nieiieoki ujął go dobrymi słowamii Wiśniowski 

zgodził się jft celowo na współpracę z niemcami z aydlą o ucieczce do Warszawa, co też się wkrótce s tał o • Zaopatrzy li jSmy go w lewo dowody 
osobisto, dla każdego osłonka rodziny na inne nazwiako i w ten epoób dostał si# do Generalnej jubsrai i tu ślad ponie zaginał, a po wojnie ałyosatan że został aaair&alor\y przez jakiegoś pułkownika radzieckie­
go. Tak te z mojej trójki zostało naa dwuch, Cuśjnicki i ja i to nia na długo, gdy21 Chojnickiej) odkriyła dc aiemców jego włana Zona, ża należy do jakieśorgaaizacji. Chojnicki jakiś czas sit ukrywał w okoli* cy Lipna i po uzyskaniu lewych dowodów, również uciekł do gGeneralaej Guberni f tak Ł* zostałea gam z naszej trójki i os tya praca konspira­cyjne alf urwała, a jedyny kontakt miałem z trój* z Apteki,•Niemcy jednak.w kcucu wykryli org&hizację podziemną, aresztując 
jednego z organizacji, u którego rz*ko*o znaleźli :ałlistę tsj or­ganizacji. nastąpiły aasows aresztowania, aiydzyii nyai i ja zostałem 
aresztowany, z donosu jednego z moicb kolegów Henryka Kaozorowakiego, którego niemcy sprowadzili dla konfrontacji z* mną# był dobrze zbity 
i spytali si? go pokazując na mnie" znaz go", tsk , a jak aię nazywa powieś dział maje iaif i nazwisko, zapytali gc jeszcze ozy tan asa?, adj 
Odpowiedział tak i zaraz go wyprowadzili, po kilkunastu minutach. mego przesłuchania, mnie sit spytali c z j i  znam tego eo tu b y ł  przsd chwilą. ftowiedaiałem że jest to kolega szkolny, ale « nia się nie sna- 
117, ponieważ nis był koleżeiiaki, będąc niskiego wzrostu, a dudo o so- 
oie myślał, a ja takich ludzi unikałem, zanic ich maj^c nis chciałem ich znad. ^ówcaaa jeden z gestapowców powiedział do drugiego" acn aa*1 Ja aię do niczego nie przyznałam i na tsm sif cało prsosłuchanio 
mnie akohesyło. Huszę zaznaczyć, że w czasie mego przesłuchania cały czas był obecny ówczesny Komendant Oktfgu Józef Sadowski. To mnie też zaintrygowało, jaki był cel jsgo obecności. Lecz kiedy geatapo zapytało go oza mnie zna, odpowiedział żs nis i to anie trochę uspo­koiło,, że nie sypio swoich, kiedy mnie gestapo odprowadzało do celi, wówczaa komendant azuapolioj dał mi znak palce* r*e ustach, zktórego zrozumiałem, żo w selash są wtyczki i trztbti by-5 ostrożnym i tak toż 
było. Jsden z aresztowanych zwrócit ai; do *ini*,i i to kilkakrotnie żc ja go znam i wiec, że on do niczego nie należał. Ja ma wówczas po­wiedziałam, a za co mnie aresztowali, skoro 1 jo do niczego nie nale­
żało*. Tak aiy kilkakrotnie do mnie zwracał, a£ mu ordynarnie odpowie działam, żeby się odo mnie odozspoł i to poskutkowało i wtedy dopiero
‘ £ 1  S f f Ł S E S *  w 4 « * f c W * l t o i
nia w Lipnie, guzie przesiedziałam kilkanadcio dni.ft* kilku dniach przyjechał do więzienia komendant azuooollcjA, k«zał mnis sprowadzi* 
do kancelarii, kazał neozeinikowi wiezienia wyjść i spytał mnie czy 
ja z l:lm n atesatie nie rozmawiałem, odpowiedziałea że nie. wówazas pedał jedne nazwisko, czy z tym nis razaattiałem, odpowiedziałem ża te en3 taki nie siedział, uch zo, powiedział i po oliwili podał nmswi- 
ako togo, który anie w celi stokowa!, żo on do niczego nie należał. Powiedziałem mu jaką miałom romows z tym współarasstowanym, powie­dzie ł bardzo dobrze i na tya nasza rozmowa się skończyła i tak nie­
chcący dowiedziałeś aię o obydwu szpiclach znajujących się w celach wśród aresztowanych i muszę zaznaczyi, te jedynie ei dwaj po kilku 
dniecn urócili z Grudziądza, Jako wolni.W więzieniu jeszcze rai; mnie odwiedził komendant ozuc policji 
i powiedział, żo wszystka jest na dobrej drodze i niedługo będę swoi 
niony, ale Lę4» jęczcze pracaiuchny przez szefa gestapo s Kypina 
i nas się na wszyskie warunki s~o<5zić, jakie ai podyktują, a po swoi 
nieniu będę miał jedynie z nim do czynienia, nikt sie anie czepiać 
nie bidzie, muszo zaznaczyć, że komendant szucpolieji lubił aobia dobrze popić, a ja tyłem jedynym jego dostawcą spirytusu, za co męgi 
łua dużo ludziom poaóe. Sądąc w więzieniu dowiadziałem się, że już 
ć tygodni sisdzi mój dobry znajomy Laon Dunajaki,'który zoatał
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aresztowany ta swego brata Jana. Dunajski sprsątał korytarz więzienny 
położył elf na padłodse w korytarzu , aja w cali* i tak żed*y aif pa- 
rozuaiali. powiedaialea au wówczas po eiehu, że ania prawdopodobnie wkrótce zwolnią, to zaraz poinformuj# jago rodziną jak aają poatąpid, aby go wy i-a tao z ai**lenia. Należało saniadć kochance koseidaata Kre- 
lego spiritusu i w Ua sposób zostanie zwolniony i aby iługa w domu nie pozostawał, gdyż aogą«a ponownie arasztewać. ja Taktyaanie po dwu dniach została® zwolniony, naturalnie po przesłuchaniu prz*z azefa 
gestapa z Bypina, to też zaraz ekontaktowałea sif z rodziną Dunajskle­go, pa wiedziała* ee aaj.4 zrobić i za dwa <ni Dunajski zaatał też zwal­niany, prze&y{wajnf i mieszka nadal w Lipni»9i*uf»a? zaznaczyć że w 1942 I 
nieacy zaczęli nachalnie zauaaad da podpisu na list? nieai^oką, a ania 
jako ich pracownikowi popraatu nia dali żyć. Zwróciłem sif wówczas de komendanta Wiaaiewakiego z zapytanie* co aa* robić. Wiiniewaki rai od- widczył, że aea ai* jaknajdłużcj utrzymać na stanawiaku, gdyż chodzi
o różna druki dla organizacji, które doatarozałea, a aatea liate ta nogf podpisać, leez to już nia uwolni ania ad ałużby w wojsku nieaiao- ki*. iiiao naoiaku, lieży tej nie chciała* podpisać, aż pewnego dnia 
przyszedł do ania ksiądz Sołtysiak i uprzedził ania,za dziś bfdzis na ania nagonka przaz gestapo o podołanie tej listy, a osy* dowiedział 
sir od jodnago z azucpolieji i ©ile nie podpiszą, bsd» aresztowany i z aiejaca wywiaziany. .“Caiąda ai jaszcze radził, aby ni u być oporny* i ży­
cia ratować. Da wieczora te/*o dnia aiałea opokaj i ayulałea ża tak już to ainie.Jednak wieczora* e godz 1t)-taj przysłali po mnie , aby aif zaraz zgłosić da biura, bo jest pilna robota. Udała* aif zaraz z woźny® 
która po anie przyszedł* dl» tla^istratuj, tu widzf 2 sadtapoweów z paaa Uój Klarownic Łiilar zażądał ode ania';'Tctore au podała*. Pety* podeunfli ai papiary da poapiau na folkaliatf. '/■apytał** czy to jastż aua odpo­
wiedzieli źe ni3. ale widząc itn ainy, podpisał**,. Wdwezaa jaszcz ohwi- lf zeancj grzecznie porozmawiali i jad«n z ąwstapaweJ* odprowadził aniaa do daau. Yt nagistracie praoowałea do października 190 r. i atąd zoata- 
łea powołan,v do wojskowych oddziałów a trafy pożarny c *1. $0 przywiezieniu 

naa na aiejsaa, zaraz na drugi daień p^kł ai wrzód na żołądku i zaata- łaa przewieziony do azpitala w Kalla Celaa^ gdzie przeleżałea cztery i pół aieaiąca. Powyjźaiu ze szpitala, jako nie adżftny do ałużby w pożar­
nictwie, zoatałea przydzielony do foraacji zaałon dyanych. gdzie przeby- 
eałe^do końea wojny. V grupieaej pracowało 2 atar^ch Austriaków i 7 ra­
d z ie c k ic h  niewolników. Fłyn z którego wytwarzało aif ^aałanf dyaną 
przaz ro zp y la cz  p o j c i i n i e n i e a .  był nieboajjjeczny d la  o to c z e n ia , a po zetknifciu a i f  z \braniea, wypalał dziux*y.Penegc razu polociłea niewol­nikom Buftytc szaety do ezyszcrcnic sprzętu, w rzu civ  do boczki z płynę*. 
Skutek b y ł t a k i ,  że saautj te  w p ły n ie  wytworzły włókna i  płyn ten już 
aię* nie nadawał do użytku, ponieważ au8zt}>o«a; rozpylacz, zawartdd aa- 
ł e j  b eczki soźna było je d y n ie  wylać do r w .  daszka oiynu przy dobrej 
akoji s t a r c z a ł a  na 4 i pół go ls ln y ,  a po wylaniu do rowu zużyła aif w 
ciąga kilku s i n u t , a  ponieważ we waaysfclch grupach t y l i  utrudnieni ra­
d z ie cc y  n i a w l n i c y ,  wynalazek ten rozpow szechnili na c a ły  1 doszła na­
wet do te go , że cale cyatorny przychodziły z zakładów produkcyjnyh już 
zaniiOza&i;czon: , i  v k o i,^ z a n ie c h a li  tych zasłon ni tacy '̂ .używać.

M iA tW  niewolnicy z s « j  grapy w ystaw ili a i  zaćwiadzenie, aby w- 
razi® potrzeby Władit R5diuckie u d z ie l i ły  a i  w sze lk ie j  paaacy, ponie­
waż j a  1*  w wielu wypadkaoh życie  ra to w ało *. Zaświadczanie to aan jako- 
fb a ią tk f .  Tek a i ?  przedstaw iała  a o ja  praca  konspiracyjna w czssie wojny
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Saturnin Giblewski ps "Szturm" Q

3Urodził się w 190^ r. w Lipnie jako syn Teodora I Heleny 
z domu Radomskich,był z 8-iu synów.
Ukończył Szkołę Powszechną,a następnie gimnazjum w Lipnie.
Służył w Wojsku Polskim w Wilnie.
Od 1926r. do 1939r. pracował w Magistracie w Lipnie jako 
Kierownik Działu Ewidencji.Od maja 1930r. adiunkt Straży 
Pożarnej.Po wkroczeniu wojsk niemieckich podejmuje pracę 
w Msgistracie.Podjął tę pracę gdyż orientował się,że może 
pomśgać ludności polskiej,mając dostęp do akt ewidencyjnych 
i kartotek.
Po kampnii wrześniowej włącza się w nurt pracy konspiracyjnej. 
Wstąpił doPolskiej Organizacji Zbrojnej " Z n a k " .
Na początku stycznia składa przysięgą pirwszemu Komendantowi 
Wiśniewskiemu Józefowi ps "Szczerba".
Pomaga w wystawianiu "lewych dokumentów".
Z polecenia Komendanta wystawia "lewe dokumenty" Kazimierzowi 
 ̂Kelerowi ps." Kazik ",którego Komendant wysyła do Warszawy 
do szkoły podchorążych.
Do Lipna przyjeżddża zakonnik Antoni Sołtysik,którego zameldował 
mimo zakazu władz niemieckich.
W miarę potrzeb załatwia nie tylko zameldowania,ale dostarcza 
również karty żywnościowe i na obuwie i inne.Współpacuje 

</ z Bolesławem Chojnickim ps."Odważny",który był szefem sztabu. 
Giblewski ps."Szturm" zostaje dowódcą plutonu administracyjnego.
W pracy pomagają mu polacy,pracownicy urzędu cywilnego w Magistracie 

1/ Czesław Lewandowski,Karol Hecht /rejent/,Piotr Baranik /nauczyciel/. 
* Ksiądz Sołtysik ps."Piotr" zostaje kapelanem POZ ZWZ,a później AK. 

Współpracuje z Bolesławem Chojnickim ps."Odważny",który pracuje 
Gminie Jastrzębie.Organizuje trójkę z której to później pwstaje 

\J pluton sanitarny,a jego dowdcą Majewski Julian ps."Fabiasz". 

Wszystkie sprawy z wydawaniem "lewych dokumentów,uzadniane są
9



z tBważnym" i ks."Piotrem",a następnie z Komendantem "Szczerbą".♦
|0 kwietnia aresztowany przez niemców,po przesłuchaniu trwającym 
trzy tygodnie wyszedł na wolność.Dalej prcuje w Magistracie, 
ostrzega Polaków o grożącym im niebezpeczeństwie.
Wydaje lewe dokumenty dwom angielskim lotnikom,którzy uciekli 
z obozu jenieckiego w Toruniu i ukrywali się w leśniczówce Osówka, 
a następnie w Suminie,gdzie mieszka "Szczerba".
Wydaje też lewe dokumenty dwom jeńcom francuskim,którzy ukrywali 

^  się w Lipnie u Boguszewskiego ps "
Organizuje trójkę w Wielgiem u Komendanta Rejonu,po uzgodnieniu 

^  ze "Szczerbą" zostaje Swierczyziski Czesław ps."Anturium".
Często bywa w Wielgiem ,a spotkania odbywały 3ię w ogrodzie 
u Swierczyńskiego.

To tylko kilka przykładów z pracy dla "Ruchu Oporu".
Aresztowany ponownie przez niemców za wydanie dowodów niesłusznego 
meldowania ukrywających się Polaków,którym trzeba było pomóc.
Niemcy dają mu do wyboru:wywiezienie do obozu lub podpisanie listy. 
Po kontakcie z Komendantem "Szczerbą",naradzie z Szefem Sztabu, 
księdzem "Piotrem",polecono Giblewskiemu podpisać listę dla 
dobra Organizacji.
Współpracuje dalej z Organizacją dostarcza "Szczerbie" różne 
druki urzędowe niemieckie wypisane i ostemplowane.

 ̂W Suminie zostaje aresztowany na początku lipca 1942r."Szczerba”.
Po ucieczce "Szczerby" z Grudziądza w sierpniu wystawia lewe 

u dokumenty dla całej rodziny na nazwisko "Malinowscy"i oranizacyjnie 
przerzuca ich do Warszawy.Giblewski dalej pracuje dla organizacji 

 ̂do grudnie 19'2r.Współpacuje z^Odważnym,który w grudniu po 
wystawieniu lewych dokumentów musi uciekać do Warszawy.
Współpeaca Giblewskiego do dnia 6 maja 1943r.odbywała się 

v z Sadowskim Józefem ps."Zagończyk",który został w grudniu 1942r. 
mianowany Komendantem Obwodu Lipna po "SZczerbie".

fc, ^  -  :.r
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Zwolniony z Gestapo Giblewski pracuje w Magistracie 
do października 1943r.
W czasie konfrontacji "Zagończyk" nie wydaje Giblewskiego.
W październiku 1943r.zostaje powołany do Wojskowej Straży 
Pożarnej.Po kilku dniach pękł mu wrzód na żołądku i po N
pobycie w szpitalu.Po czterech i pół miesiąca zostaje 
zwolniony do domu.Nie wygodny dla niemców zostaje w 1944r. 
wywieziony na roboty przymusowe.
W 1945r. powraca i podejmuje pracę w Gminnej Spółdzieni 
"Samopomc Chłopska".
W 1956r.objął funkcję prezesa Ochotniczej Straży Pożarni?j 
w Lipnie.W 1965r. przechodzi na emeryturę, 
to tylko część jego ofiarnej pracy dla Ruchu Oporu.
Ożeniony z Marią Lewandowską,a po jej śmierci z Dorotą 
Lewandowską„miał dwie córki Krystynę i Barbarę.
Zmarł 1 grudnia 197pr,pochowany został na cmentarzu w Lipnie 
SZczegółowy opis jego działalności w Huchu Oporu sporządziła 
córka krystana Giblewska na podstawie własnoręcznej relacji 
przez Saturnina Giblewskiegp.

V

( \ •

11



1903 r. w Lipnie dotycząca konspiracji w czasie okupacji.

Konspira-

Teraz przywołam wspomnienia osobiste mojego ojca napisane przez niego.
W połowie m-c& września 1939r,kiedy wojska Hitlera zajęły m.Lipno i 
władze niemieckie zaczęły ustanawiać swe władze na terenie m.Lipna, 
na burmistrza został powołany Karol Kaman,tutejszy folksdojcz z za­
wodu stolarz„który przed wojną pracował społecznie,pełniąc dłuższy 
czas funkcję z-cy naczelnika1 Ochotniczej Straży Pożarnej.Ja wówczas 
byłem dowódcą I—go Oddziału tej że straży i stosunki nasze z Kamanem
były jaknajlepsze.Toteż mi>ie jako pierwszego powołał do pracy w Magis­
tracie ,gdzie uprzednio pracowałem od 15 kwietnia 1926r. do wybuchu
*»*ftay,na stanowisku kie.rownika działu ewidencji i kontroli ruchu ludno- 
ści,oraz kierownika działu przemysłowo-handlowego. Praca ta układała 
się z nim dość dobrze,ale ja to przeżywałem nerwami.

Burmistrz to widaiał i pocieszał mnie,aby się nie denerwować,że z cza­
sem to się wszystko jakość ułoży.Lecz ku mojemu rozczarowaniu przys­
łali na stanowisko biurodyrektora członka S.A.Rittera-kołodzieja ze 
Sztumu,lecz nie fachowca w tym kierunku. t
Pierwszą smutną czynnością włac niemieckich było *aresztowanie wszystkich 
księży,a następnie wszystkich nauczycieli* Po kilku dniach przyjechał 
do Lipna z Włocławka zakonnik Antoni Sołtysiał,którego zameldowałem,a 
wówczas burmistrz Kaman zwrócił się do mnie z pretensją,dlaczego go 
zameldowałem,lecz ja mu zaraz wytłumaczyłem,że przecież to jest naszym 
obowiązkiem,ponieważ okazał się wymeldoeaniem z Włocławka i na tym się 
skończyło. Po kilku tygodniach jeszcze dwóch zakonników zameldowałem 
dokonując jednocześnie wymeldowania jednego do Ostrowitego,a drugiego 
do Chełmicy,ale to już po cichym porozumieniu z ks.Sołtysiakiem*
Po kilku tygodniach przybyło jeszcze 2 zakonników i znów dokonałem tâ  
jak z pierwszymi 2 zakonnikami*Z pracą w Magistracie już się trochę 
oswoiłem*Pod koniec października 1939 r. zostałem zaproszony przez kol. 
Chojnickiego Bolesław pracownika gm. Jasrzębie do sierżanta-zawodowego 
wojska polskiego Józefa Wiśniewskiego zamieszkałego na rumunkach < 
Jastrzębie*Tu się dowiedziałem,że Wiśniewski został mianowany I komen­
dantem Org. Zbrojnej na nasz obwód* Józef Wiśniewski zaproponował nam 
przystąpienie dotej organizacji,co też z miejsca,wraz z Bolesławem 
Chojnickim przystąpiliśińy.Po omówieniu warunków i pracy w tej organiza­
cji, złożyliśmy przysięgę na wierność ustalając jednocze«fiie swe pseudo­
nimy. Ja wybrałem pseudonim"Szturm".Następnie omówiliśmy sposoby dalszej 
organizacji w ruchu oporu*Po kilku dniach miałem już zorganizowany 
trójkę pracowników apteki,a następnie zorganizowałem trójkę w mleczarni. 
Moim zadaniem było dostarczanie różnych druków urzędowych,jak zameldować

s ~~ (o

Odiałalności ojca mojego jest artykuł w Słowniku Biograficznym 
cji Pomorskiej 1939-1945 część 3 • -
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i wymeldować,ukrywających się polaków,wydawania lewych dowodów osobistych
i różnych zaświadczeń. Z drukami meldunkowymi nie miałem trudności,ponieważ
będąc przezornym ukryłem tych druków po pięćset sztuk.To samo z drukami dowodów
osobistych,a co najważniejsze miałem ukrytą pieczątką okrągła Magistratu,którą
często miałem w użyciu. W Lipnie przy ul.Zawodzie stały dwa koszary wojskowe
zajmowane przed wojną przez całą masę lokatorów,w tem dużo wogóle niezameldowa-
nych.Tą okoliczność wykorzystałem przy różnych lewych meldunkach.Pierwszych
lewych lokatorów, miałem uciekinierów z Gdyni,których było kilkanaście rodzin.
Wszystkich-szczęśliwie udało się zameldować w tych koszarach,skąd się ich prze-
meldowaio później do lokalni po żydows&ch*Kilka tych rodzirtpamiętam jak: Żelecho
-wscy,Zawadcy,Ze jdlerowie.Pozatym było dużo zameldować lewych _ różnych osób
ukrywających się przed okupantem.Parniętam rodzinę Jezierskich,którzy uciekli
z pod Ukrainy przed rzezią polaków przez ukrairiców.Ona byłą córką ogrodnika
Bancera z Karnkowa.Zameldowałem całą ich rodzinę w Lipnie,dając jednocześnie
wymeldowanie do Karnkowa i szczęśliwie przeżyli wojnę.Dwóch lotników angielskich
którzy uciekli i obozu jenieckiego w Toruniu,ukrywali się w leśniczówce Osowce
tam się trochę nauczyli ‘języka polskiego^Obydwu zameldowałem pod fałszywymi naz­
wiskami i zaraz jeden z nich lewy dowód osobisty już niemiecki,a po tygodniu
dostał i drugi,a jako tłumacz była przy jednym i drugim p.Adamczak Jadwiga*

Dla tych anglików postarałem się^odpowiednie metryki urodzenia z Urzędu Stanu 
Cywilnego w Lipnie,gdzie były zgromadzone Księgi stanu cywilnego w Lipnie z po­
wiatu Lipno i powiatu Bypin*Pracownikami tego Urzędu byli,mój szwagier Czesław 
Lewandowski,Piotr Baranik-nauczyciel przedwojenny i rejent Karol Hecht,więc nie 
miałem trudności z wyciągnięciem potrzebnych mi tych lewych odpowiednich dokumen 
-tów metrycznych,a brałem przeważnie osoby podpasowane do nich i przeważnie
takich,którzy już dawno zmarli* Wiem dobrze,że ci dwaj anglicy udali się w stro-

tnę Warszawy,lecz co się z nimi dalej stało,tego nie wiem.Dalej została zorganizo­
wana trójka w Ligowie w osobach Porębski,Szczepkowski i trzeci,którego nazwiska

»

nie pamiętam. Ci trzej zorganizowali punkt radiowy i wszelkie komunikaty jeden 
raz w tygodniu dostarczali do mnie,a ja je przekazywałem dalej.Trwało to dłuż­
szy czas,aż pierwszego dnia przedwojenny działacz społeczny Józef Falkowski 
z Ligowa zaszpiclował ich.Hiemcy zrobili na nich obławę i na tej robocie ich 
nakryli.Porębski jako inwalida został na miejscu złapany,a ci dwaj cudem uciekli 
z obławy.Szczepkowskiemu zrobiiem lewe wymeldowanie na inne nazwisko,alejjyech 
chciał,że znów jakiś polak z za Sierpca go zaszpiclował i niemcy go złapali 
z tym-lewym wymeldowaniem. 0 tej wpadce Szczepkowskigo uprzedził mnie i ostrzegł 
Romuald Jurkiewicz,który wówczas pracował w rozlewni piwa i wód gazowanych 
w Lipnie w firmie Z.Deske i Spółka.W kilka godzin po ostrzżeniu mnie przez

< ę

Jurkiewicza przyszło do biura aż trzech gestapowców,pytając się o moje nazwisko
*

i tu-mi pokazali to,wymeldowanie,pytając się co to jest takiego.Wziołem od 
nich to wymeldowanie i powiedziałem po niemiecku,że jest to wymeldowanie,ale
poczułem się wtedy okropnie myśląc,że jestem zgubiony.Zacząłem wówczas szukać

*:• -

sam,w kartotekach nie wiedząc ezego,a gestapowcom powiedziałem,że muszę to 
aprawdzić*W tym czasie rzekomym szukaniem odmówiłem:"Pod Twoją Obronę"i w myśli 
się przeżegnałem. Po modlitwie stałem się innym człowiekiem,ani jeden nerw13



' r 3 - - - *we mnie nie zadrżał ,mimo,że byłem pod obszczałem... trzech gestapowców.
Podniosłem się i powiedziałem twardo,że nie wiem skąd to się wzięło,a ja tego<
nie wydałem,a muszę zaznaczyć,że meldunki wówczas wydawałyi jeszcze trzy osoby. 
WSwczas wezwali biurodyrektora i mego kierownika i zaczęli badać wszystkie 
dowody dotyczące mej osoby.W czasie tego wyszło z listy obecności,że w tym 
dniu byłem oddelegowany do wydawania kart żywnościowych,gdzie byłem zatrudniony 
jeszcze i następnego dnia .Szczepkowski nie przyznał się skąd dostał to wymeldo­
wanie.gestapo też mi nie udowodniło,ale nakazali władzom magistrackim schować 
pieczątki,aby nie mieć możliwości a nich na lewo korzystać.Ja z tej opresji 
utraciłem sen i jeszcze przez kilka nocy nie mogłem wcale zasnąć,aż mi pomogli 
koledzy z apteki dając lek nasenny.Muszę zaznaczyć,że wszelkie takie lewe spra­
wy załatwiałem w dniach kiedy byłem oddelegowany do innych ppac poza moim sta­
łym miejscem pracy,aby mieć alibi.Następny wypadek mej działalności.Jeden 
z moich sztabowych Kolegó&w był Czesław Bielicki kierownik szkoły w Łodzi,a 
rodak z Ameryki został złapany przez niemców na konspiracyjnej robocie. 
Przyjechał do mnie do Lipna żeby go ratować gdyż udało mu się zmylić czujność 
niemców i uciekł im ukrywając się* Zrobiłem mu lewy dowód przedwojenny i dałem 
lewe wymeldowanie i dzięki temu przetrwał wojnę.Bielicki chciał mi za to dobrze 
zapłacić. Powiedziałem mu wówczas,że takie rzeczy robimy nie zą jakieś wynagro­
dzenie,lecz jak brat bratu za "Bóg zapłać"*Po wojnie Bielięki znalazł się 
w Ameryce jako tamtejszy rodak i tam napisał książkę na temat swych przeżyć w 
czasie okupacji w Polsce.W książce tej też napisał i o mnie,że Lipno mu pomogło 
umieszczając moje nazwisko i imię,oraz opsał jak mu wówczas pomogłem.
Książkę tę przyniosła mi do przeczytania* jego siostra zamieszkała w Krakowie, 
dając mi jednocześnie jego adres w Ameryce,to mi też taką książkę przyśle na 
pamiątkę.To miało miejsce dwa lata po wojnie .Napisałem zaraz list polecony 
do Bielickiego do Ameryki prosząc o przysłanie mi takiej książki,aby mieć na 
pamiątkę, nawet* nie odpisał,ale wówczas była cenzura korespondencji
i być może mój list nie został wysłany z Polski. Pomyślałem sobie ładna wdzięczą 
ność za moje poświęcenie dla ratowania bliskich.W kilka lat po tym Bielicki 
przyjechał z żoną do Lipna i kiedy przechodzili obok mnie udawał,że mnie nie 
zna. Przykrymi się wówczas zrobiło,ale postanowiłem^obie nie zwręcać uwagi. 
Słyszałem,że kupił sobie dom w Olsztynie i tam mieszka.W czasie pracy dostałem 
zarządzenie,aby wydawać becugszajny na obuwie dla niemców skórzane i na skórze 
bez ograniczeń,a dla polaków 20 szt.tygodniowo tekstylne na gumie.
Początkowo wydawałem ściśle wg.przepisów,lecz jak się zoriętowałem,że do pod­
pisu tych becugszajnów jest upważnionych* trzech dygnitarzy magistrackich tj. 
Burmistrza.biurodyrektora,oraz kasaulajter,postanowiłem to wykorzystać na
dobro dla polaków,wydając zamiast 20 szt • wydawałem dó 60 szt,a ponieważ
miałem na to czas cały tydzień,wykorzystywałem nieobecność dwóch dygnitarzy i

tto mi się udawało dokąd pracowałem w Magistracie,a niemcy nawet się tym nie 
zainteresowali.Co do becugszajnów dla niemców miałem zarządzanie,aby nie wybrane 
przez zainteresowanych w ciągu dwu tygodni niszczyć je. Początkowo tak robiłem, 
lecz później porozumiałem się z ks. Antonim Sołtysiakiem,który prowadził:

14



- 4 -  " -" Caritas"' przy kościele,więC te przeterminowane becugszajny oddawałem.po cichu
Księdzu,aten znów przez znajomość z kierownikiem sklepu obuwniczego,na te

' bebecugszajny kupował odpowiednie obuwie i dzielił wg. własnego uznania,z czego 
część wysyłał do obozów jenieckich.Kierownikiem sklepu obuwniczego był ślązak 
p.Swierczyna,który w tym sklepie pracował z żoną.Swierczyna został powołany 
do wojska i podobno zginął pod koniec wojny na froncie wschodnfm.Żona jego 
wyszła powtórnie za mąż za pracownika tego sklepu kazimierza Swickigo i zamiesz­
kała we Włocławku.Pewnego razu zgłosił się do domu mojego jakiś człowiek nazwis- 
kiem Kępiński z Huty Głodowo i że niemcy nakryli go z masłem i śmietaną i ukry­
wa się i żebycdać mu lewe dowody. Człowieka nie znałem,wieć mu powiedziałem,że 
takich rzeczy nie robię,a on na tc/żeby się ?iie bać,że może za nim poświadczyć 
rejent Hecht i ks. Sołtysiak.Nie mając do tego zaufania powiedziałem mu,że 
ja tych rzeczy nie robię,ale niech się dowie, za kilka dni,a ja przez ten czas 
się zoriętuję. Wieczorem udałem się do rejenta Hechta,aDy się upewnić,czy 
człowiek ten zasługuje na udzielenie mu pomocy.Hecht potwierdził,że człowiek 
ten jest pewny. Po kilku dniach dałem mu dowód osobisty na inne nazwisko i 
wymeldowanie,dzięki czemu przeżył wojnę .W tym czasie chciał mi dać parę tysięcy 
marek. Powiedziałem mu wówczas te rzeczy załatwia się za "Bóg zapłać" jako 
polak polakowita nie dla interesu materialnęgo.W listopadzie 1945r.kiedy 
wróciłem z Niemiec,zaczepia mnie jakiś człowiek na ulicy i mówi,że je3t Kępiń­
ski z Huty Głodowo i czy go poznaje i że dzięki mnie przeżył wojnę i powiększył 
sobie gospodarkę włączając do swej gospodarkę poniemiecką i dobrze mu się powo­
dzi i że*teraz musi mi,; I się odwdzięczyć,ponieważ w czasie wojny nic od niego 
nie chciałem wziąć za lewe dokumenty. W Niemczech byłem ponad dwa lata i wró­
ciłem bardzo wyniszczony,więc pomyślałem soDie,że może eoa na lwięta Bożego 
Narodzenia przyniesie do zjedzenia z drobiu i tak żeśmy się pożegnali.

• s.
Od tej pory Kępińskiego nie widziałem z jego wdzięcznością,aż pewnego dnia 
w czerwcu 1946 roku idę ulicą i widzę tego Kąpińskiego z żoną idących w moją 
stronę,jak mnie zobaczył zrobił w tył zwrot i poprostu zaczął uciekać,jak by kto 
gonił. Żona jego oglądała się co się stało i stanęła jak wryta na ulicy i 
taka to była wdzięczność z jego strony.To były sprawy które najbardziej utkwiły 
mi-w pamięci. Innych spraw lewych jakie załatwiałem była cała masa.* _ »
Różne druki urzędowe dostarczałem bezpośrednio komentantowi Wiśniewskimu Józe­
fowi ,do czas«jego wpadki na konspiracyjnej robocie w Suminie,gdzie strasznie 
go gestapo, pobiło.W czasie śledztwa w Kikole komentant niemiecki ujął go dob­
rymi Słowami i zgodził się celowo ną współpracę z niemcami a myślą o ucieczce 
do Warszawy,co też się wkrótce stało.Zaopatrzyliśmy go w lewe dokumenty 9 

dowody osobiste dla każdej osoby z jego rodziny na inne nazwisko i w ten 
sposób dostał się do Generalnej Gubernii i tu ślad pqtiim zaginął,a po wojnie 
słyszałem,że został zastrzelony przez jakiegoś pułkownika radzieckiego.
Z mej trójki zostało nas dwóch Chojnicki i ja,jednak został oskarżony,że należy 
do organizacji. Tu się jakiś czas ukrywał i po uzyskaniu lewycł^dowodów również
uciekł do Generalnej Gubernii.Zostałem więc sam,jedyny kontakt pozostał mi 
w pracy konspiracyjnej z trójką pracowników z apteki. Niemcy jednak w końcu15
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-tao znaleźli całą liatę taj organizacji* iJaatąpiio aresztoi?onie masowe,między in 
nym- i ja zostałem aresztowany z domu jednego z moich kolegów nijakiego denfcyka 
Kaczorowskiego ,któ oprowadzili niemcy dis I cnfrontecji ze mną. był zbity 
przoz niemedw i spytali się jego pokazując na mnie,czy mnie zna,odpowiedziałaś 
tak,a jak si, nazywa? powiedział Soturnin Giblewski,więc jeszcze go aię spytali 
czy ton sam, odpowiedział, że to!:,i t o t o z Jo wyprowadzili.?d kilkunastu minutach

ait. f;est po pytcło#czy o z n t e  jo co przel chwil'* tu V. i*, powie-.; z lalom ,4& 
że to koleją szkolny,ale nio znolioay air od czasu szkoły ponieważ był niekole- 
żeilaki«*7ówczas je łan z gestapowców powiedział coś do drugiego,ml£dzy sobą poroz­
mawiali i cało prz słuchanie na tym sir skoczyło, duszę zaznaczycie cały czas 
w eżaaio mego przesłuchania był ówczesny doaenfiant Okręgu Józef Sadowski sie­
dząc z boku na krześle#To mnie zaintrygowało,jaki był jogo cel obecności,ale 
kie.y zapytali sir* jego czy .mnie zna,od-©wiedział,że mnie nie zna,to mnie tro­
chę uspokoiło,Se nie $ypie swoich. Po odprowadzeniu mnie do coli .*omendsnt dał 
mi znale palcem na ustach,z którego zrozumi łemfże w celach są wtyeżki i trzeba 
być ostrożnym i tok też było.Jeden z aresztowanych zwrócił się do mnie kilkakro- 
tnie,że ja o znaa iwie.- najlepiej,i© on do niczego nio należał. Jo mu wówczśs 
powiodziałam,o za co mnie aresztowali skoro i jo do niczego nie należałem.
Tak aię zwracał do mnie kilkakrotnie,że mu powiedziałem ordynarnie,żeby•ode 
mnio się odczepił. Dopiero wówczas miałem opokój.Wszystkich aresztowanych*gesta­
po wywiozło do Grudziądza,a mnie jako pracownika Magistratu przekazali szulspóli 
-cji i zostałem odprowadzony,do.wi?zt^^a,*^zie przesidztfiłea kilkanaście dni. 
Pewnego dnia przyjechał wieczorem do więz ienia komendant' szulapolicji,kazał 
mnie naczelnikowi więzienia sprowadzić «jLo kancelarii,naczolnikowi kszsł wyjść 
i spytał mi się czy je z kim w areszcie rozmawiałem,powiedziałam ,że nie,o czy 
z takim podał nazwisko taż nie. rozmawiałem,powiedziałem,że tiki ze mną w tej 
celi nie siedział wówczas och to i namyślbj^c się chwilę i znów sią zapytał,a 
czy z takimi podając mi inne nazwiska,czy też nio rozmawiałem? Powiedziałem,że 
tak ten się. do mnie kilkakrotnie zwr'ecał,że aż mu ordynarnie odpowiedziałem, 
żeby się odomnio odczepił i wówczas miałem w celi spokoj,niechcący dowiedziałem
o obydwu wytyczkach w celach aro oz towarach ooób*2 drudzi |dzo po Lii: u uniach
.jo ynie ci ,’waj /rdcili wolni i to mnie my przekonaniu o ich vinie.
. więzieniu jeszcze koaondant azulopolicji powiedział mi,że mnie ‘jeszcze będą 
przesłuchiwali przez, g:stopo z !i?ypina i mam się na wszystkie warunki zgodzić, 
jakie mi podyktują,a jo będę zwolniony i będę miał jodynie z nim doczynienia 
i nikt więcej się do mnie nie -Cądzic czepiał. .Tuszę zaznaczy i,że ten komendant 

- lubił popijać,a ja byłem jodyny® jego dostawcą spirytusu,za którego wielu pola­
kom mogłem .-omóc.3ędąc w wiezieniu dowi ̂ iołec śią,że siedzi tu 6 tygodni jeden 
z moich znajomych Leon Dunajeki,który został aresztowany za mego brata Jana 
Giblewskiego. jednego dnia Dunejoki sprzątał .korytarz więzienni i położyliśqy . 
się na podłodze przy drzwiach,ja w swojej celi,a on na korytarzu*Powiedziałem 
mu wówczas po cuchu,żo mnie prawdopodobnie zwolnią ,wi e zaraz poinformuj*- jego 
rodzinę,jak mają postąpić,aby zanieśli do koclionki kometóonto Krelego trochę16



spirytusu i w ten sposób on wydostanie się z więzienia,ale żeby długo w domu 
nie zagrzał,gdyż mogą go ponownie aresztowaś.Faktycznie po dwóch dniach zosta­
łem zwolniony,naturalnie po przesłuchaniu przez Gestapo z Bypina,to też zaraz 
skomunikowałem się z rodziną Dunajskiego,pouczyłem ich jak mają zrobić,co 
też zaraz to uczynili i na drugi dzień Leona Dunajskiego zwolnili i przeżydt 
wojnę.Muszę Zaznaczyć,że w roku 1942 niemcy zaczęli poprostu nachalnie zmu­
szać do podpisu na listę niemiecką,a mnie jako ich pracownikawi poprostu 
nie dawali mi żyć. Zróciłem się do Komendanta naszej konspiracji z zapytaniem, 
co mam zrobić?,gdyż byłem zdecydowany nie podpisać# Komendant Józef Wisniewski 
mi oswiauozył,że mam się utrzymać jak najdłużej na stanowisku,gdyż chodzi o 
rożne drutci ula organizacji,które dostarczałem,a zatem listę muszę podpisać, 
lecz to już nie uchroni mnie od służby w wojsku niemieckim.
Dłuższy czas mimo nacisku listy tej nie chciałem podpisać,aż pewnego dnia 
przyszedł do mnie ksiądz Antoni Sołtysia!: i powiedział mi,że dziś jest na 
mnie nagonka,że uprzedził go jeden z szuldpolicji i że o mle nie podpiszę , 
to mnie gestapo zaaresztuje i mnii wykończą,żeby nie być oporny i życia rato» 
wać^Do wieczora tego dnia miałem spokój i mywałem,że tak to już minie.
Wieczorem o godznie 22~00 Przysłali P° “ ie z Magistratu,abym zaraz się
zgłosił,bo jest pilna robota.Udałem się zaraz z woźnym,który po mnie przy­
szedł.W Magistracie zobaczyłem dwóch gestapowców z psem.
Mój kierownik Miler zarządał ode mnie jakiś dokumentów,które mu wyszukałem 
w aktach. Potem zaraz podsunęli mi papiery,aby podpisać zgłoszenie na 
folkslistę. Pytam się ,czy to jest mus,odpowiedzieli mi,że nie,ale widzia­
łem ich miny i zdecydowałe się podpisaćśWówczas jeszcze ze mną porozmawiali 
i jeden z gestapowców odprowadził mnie do domu,gdyż nie miałem przpustki.
W Magistracie pracowałem do października 1943 r.i stąd zostałem powołany do 
Wojskowych Oddziałów Straży Pożarnych.Po przwiezieniu nas na miejsce zaraz 
drugiego dnia pękł mi wrzód na żołądku i zostałem przewieziony do szpitala 
w Hale Delan,gdzie przleżałem 4,5 miesiąca.Po wyjściu ze szpitala jako nie 
zdolny do służby w Straży Pożarnej zostałem przydzielony do formacji zasłon 
dymnych,gdzie przebywałem do końca wojny.W grupie tej pracowało dwóch austry- 
jaków i 7 radzieckich niewolników w tym czterech rosjan,1 Ukrainiec i2 tata­
rów krymskich.Płyn z którego po rozpyleniu przez rozpylacz wytwarzało się 
zasłonę dymną,był to płyn żrący i niebezpieczny,a w zetknięciu się a ubraniem 
wypalał w ubraniu dziury.Pierwszego razu poleciłem niewolnikot^używać brudne
szmaty do, czyszczenia sprzętu wytwarzanego zasłony dymne i wrzucenie do beczek
z płynem i/okazało się,że z tych szmat wytworzyło się włókno,które w czasie
akcji zanieczyściło filter i rozpylacz i w taki sposób można było jedynie zawarto­
ść całych beczek wylać.Zawartość takich beczek starczała na kilka godzin przy 
sprawnym sprzęcie,a tak wylało się do rowu i to się żużyło w ciągu kilku 
minut.Wynalazek ten niewolnicy radzieccy zaczęli stosować we wszystkich grupach 
i zaciemnianie obiektów.Zaznaczam,że we wszystkich grupach byli p s ix  zatrudnie­
ni niewolnicy prz^ażnie radzieccy,a oni mieli ze sobą doskonałe kontak- 
i kiedy przychodzły cysterny Kolejowe już były zanieczyszczone brudnymi17



,  ̂ ..,,,, _ ̂  ,^-^Sżmatami i akcja zaciemniania została całkowicie sparaliżowana,a niemcy do
tej ostatniej chwili nie znaleźli przyczynyny. Radzieccy niewolnicy,którzy byli
wjednej grupie wystawili mi zaświadczenie ,aby w razie potrzeby władze radziec-
k±e doceniły mój wynalazek,co "mogł^Tjy^^lTliotn^bnl^ od wywiezienia w głąb
Rosji* Nadmieniane w wyniku mojej kospiracji,o które» domyślała się moja
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żona Maria będąc w ciąży bała się panicznie niemców,w efekcie czego zmarła
na skutek przeżyć w dniu 9 maja 1942r.Dziecko zmarło taędąc jeszcze w jej łonie.
Mój szwagier Czesław Lewandowski,który udostępiai mi dokumenty metryczne wpadł
na tej robocie i został wywiefciony do obozu koncentracyjnego*
Muszę też zaznaczyć,że miałem dwie córki Krystynę-Maięę ur.|S9.X. 1929r. ,która
jako małoletnia była zatrudniona do ciężkiej pracy w domu towaowym u Knebloeha,
nie tylko w tym sklepie,ale Knebloch ją wykorzystywał do innych prac fizycznych
i w  polu# Druga moja córka to Barbara-Jolanta GiblewskcLurodzona 3 stycznia 1934t:
W związku z moją działalnością konspiracyjną wysługiwałem się też i córkami,
które roznosiły ulotki do różnych osób związanych z konspiracją.
Dopiero po wielu latach po wojnie wtajemniczyłem w jaką nibezpieczną akcję
je włączyłem,bowiem sam tego nie mogłem czynić.Roznosiły nie tylko ulotki,
'ale również i przeze mnie kradzione kartki z Magistratu na żywność,obuwie
i odzież.Dostarczały te dokumenty również i księdzu Antoniemu Sołtysiakowi.

Nadmieniam,że pochodzę z rodziny,w której patriotyzm i służba Bogu i Ojczyźnie
były kultywowane na wysokim poziomie.Tego dowodem jest zgłoszenie się mojego
najstarszego brata Bronisława w roku 1920 do walki z bolszewikami.Zginął oń
pod Kijowem,o tym zawiadomił rodziców moich proboszcz tamtejszej parafii*
Dla upamiętnienia poległych polaków w walce z bolszewikami był wystawiony
pomnik,na którym widniało nazwisko i imię brata Bronisława.Drugim z kolei
to ja Saturnin Giblewski aktywny żołnierz Armii Krajowej,o czym zaraz po wojnie
nie mogłem się przyznać do swojej ofiarnej pracy,bo nie mile byli widziani
akowcy.Trzecim moim bratem jest Jan Giblewski,który działał w AK w rejonie
Dobrzynia nad Wisłą. On z armią dostał się aż do Warszawy skąd po wojnie
powrócił do Lipna idąc całą drogę na piechotę.Brat Teodor Giblewski jako
oficer uczestnik w wojnie w roku 1939 przebywał prze całą okupację w obozie
jenieckim w Woldenberg-Numark Oflag II G. Z obozu: powrócił w styczniu 1945 rok
i natychmiast był aresztowany wraz z aptekarzą^Sosikiem przez żołnierzy
radzieckich do obozu za Moskwę*Żołnierze radzieccy wtedy nawet nie pozwolili
jemu przywitać się z rodziną.Powrócił z pod Moskwy bardzo wyniszczony, całe
jego ciało było pożarte przez wszy,które pozostawiły blizny do Końca życia.
Pobyt brata Teodora pod Moskwą i jego bardzo ciężka tam praca fizyczna
doszczętnie wyniszczyła jego organiznuNajmłociszy mój brat to Zdzisław
Giblewski,który brał udział w obronie cywilnej naszego miasta Lipna*
Zdzisław w, roku 1941 pracował jako robotnik w magazynach naszego miasta^był on
członkiem ZWZ-<AK.Tak to by się w skfcócie przedstawiała moja biografia,bo
można Dy wiele jeszcze napisać o mojej działalności konspiracyjnej,jednak
z natury jestem skromny i zawsze uważałem,że moje poświęceni*? dla innych
i dla Ojczyzny jest moim obowiązkiem - '/służyć Bogu i Ojczyżnie,to mi przeka- 
Ix moi Rodzice i uważałem to za obowi ązejświę ty — 18



Na tych słowach i zdaniach zakończę własnoręcznie napisaną biografię 
mojego Ojca, , ___

Barbara Stark z/d, Giblewska
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Z A S W I A D C  Z E N I E
Niniejszym zaświadczam,że Saturnin Giblewski ps.

MSaturnin-Szturm"syn Teodorafurodz.29 XI 1903 r,pe­
łnił służbę wojenną od I940r w szeregach Polskiej 
Organizacji Zbrojnej,Od grudnia 1942 r w Armii Kra­
jowej .Pełnił funkcję kierownika legalizacji-zameldft- 
wań i wymeldowań poza wiedzą okupanta,co uchroniło 
wielu ludzi by nie być ujętym przez wroga.

W działalności swej Ob,Giblewski wykazał bardzo 
wielką ofiarność w służbie konspiracyjnej dia Polski, 

Za swą ofiarną służbę wojenną Ob#Giblewski Satur­
nin, został odznaczony"Srebrnym Krtoyżfm Zasługi z Mie 
ezami,łPodstawa-Rozkaz Komendanta Sił Zbrojnych w Kra 
ju n r 732/276 BPI i rozkaz KG nr. 101 BP z dn 
21 VII 1943 r oraz rozkaz Komendy Okręgu AK Pomorze 
krypt’,' LunetaMLdz.223/1 z dnia 24 X11 1944 r.NrEw7.

Za zgodność z rózkazem,przesłanym przez b#Komen- 
danta Okręgu AK Pomorze dla Urzędu D/S Kombatantów 
w Warszawie do zweryfikoję&nia.

/-/Józef Sadowski,pseud8Za- 
gończyk"b.Komendant Obwodu 
AK na powiat lipnowski 
Okręg ĄK Pomorze.

Znr j
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Ludzie Armii Krajowej

SATURNIN GIBLEWSKI

Żołnierz Armii Krajowej. Dowódca plutonu 

administracyjnego AK w Lipnie,

Urodził się w 1901 r. w Lipnie jako syn 
Teodora i Heleny z Radomskich. Ukończył 
szkołę powszechną, następnie gimnazjum w 
Lipnie. Przez okres międzywojenny pracował 
w Magistracie w Lipnie jako urzędnik. 4 maja 
1930 r. został adiutantem . Straży Pożarnej 
w Lipnie.

Po kampanii wrześniowej włączył się w nurt 
pracy konspiracyjnej. Wstąpił do Polskiej Orga­
nizacji Zbrojnej „Znak” (późniejszej AK). 
W 1940 r. złożył w obecności kom endanta przy­
sięgę wraz z grupą innych członków. Był do­
wódcą plutonu administracyjnego AK. Duże 
zasługi dla organizacji' oddał organizując dla 
poszukiwanych przez Niemców dokumenty, 
kartki żywnościowe, odzież itp. 10 kwietnia 
1940 r. został aresztowany przez Niemców, po 
przesłuchaniach trwających trzy tygodnie, wy­
szedł na wolność. Dalej pracuje w Magistracie, 
gdzie ma możliwość dostępu do niemieckich do­
kumentów i ostrzegania Polaków o grożącym 
im niebezpieczeństwie. Organizuje im dokumen­
ty  pozwalające na wyjazd do Warszawy.

(1901 -  1978)

50



Niewygodny dla Niemców, zostaje w 1944 r. 
wywieziony na roboty przymusowe do Trzeciej 
Rzeszy. W 1945 r. powraca z niewoli niemiec­
kiej. Zajmuje się pracą. Do 1965 r. pracuje 
w Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w Lipnie. Wówczas to przeszedł na emeryturę. 
W 1956 r. objął funkcję prezesa Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Lipnie.

Ożeniony z Marią Lewandowską, a po jej 
śmierci z Dorotą Lewandowską, miał dwie córki 
Krystynę i Barbarę. Zmarł 1 grudnia 1978 r. 
i pochowany został na cmentarzu w Lipnie.
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Giblewski Saturnin ps. „Szturm” (1903-1981), 
dowódca plutonu administracyjnego Obw. AK 
Lipno.

Urodzony 29 XI 1903 r. w Lipnie; syn Teodora 
i Heleny z d. Radomskiej. Ukończył szkołę po­
wszechną, a następnie Gimnazjum im. R. Trau­
gutta w Lipnie. Pracował w miejscowym magi­
stracie w charakterze urzędnika. Od 4 V 1930 r. 
był adiutantem Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Lipnie.

Po kampanii wrześniowej 1939 r. aktywnie włą­
czył się do pracy konspiracyjnej na terenie Lipna i 
okolicy. Należał do Polskiej Organizacji Zbrojnej 
„Znak”, a następnie ZWZ-AK. W Obwodzie AK 
Lipno był dcą plutonu administracyjnego. „Orga­ 
nizował” dokumenty dla osób poszukiwanych przez policję niemiecką, a także 
kartki żywnościowe i odzież. W dniu 10 IV 1940 r. był aresztowany, jednak po trzy­
tygodniowych przesłuchaniach wyszedł na wolność. W dalszym ciągu pracował jako 
podrzędny urzędnik w magistracie, gdzie nie zrezygnował z poprzedniej działal­
ności. W 1944 r. został wywieziony na przymusowe roboty w głąb Niemiec.

Do kraju powrócił w 1945 r. i podjął pracę w Gminnej Spółdzielni w Lipnie. 
Z tego zakładu przeszedł na emeryturę. Od 1956 r. był prezesem Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Lipnie. Zmarł 28 IX 1981 r. w Lipnie i tam został pochowany.

Ożeniony z Marią Lewandowską, a po jej śmierci z Dorotą Lewandowską. Z  tą 
ostatnią miał dwie córki: Krystynę i Barbarę.

AP AK, T.: Giblewski S., Suszyński S. (Wykaz żołnierzy AK); G ó ź d ź Z., Ojczyźnie 
mojej służyli, Lipno 1992, s. 15-16; K r a j e w s k i M., W cieniu wojny i okupacji. Ziemia 
Dobrzyńska w latach 1939-1945, Rypin 1955, s. 335, 339; Informacje córki Krystyny 
prostujące błędnie podawane daty urodzenia i śmierci S. Tjiblewskiego.

Mirosław Krajewski
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Dane Osobowe : .
1. Stark z/d Giblewska Barbara Jolanta 
2 Urodzona.dnia 3 stycznia 1934 roku w Lipnie.
3.Córka Saturnina Giblewskiego i Marianny z/Lewandowskiej.
.Mój ojciec w czasie okupacji hitlerowskiej był dowódzcą plutonu administracyj-IInego Obwodu AK Lipno,psełdonim Szturm". Aktywnie włączył się do pracy konspi' 
racyjnej na terenie miasta - Lipna i okolicy.Należał do Polskiej Organizacji 
Zbrojnej"Znak",̂ następnie ZWZ-AK.Organizował dokumenty dla osób poszukiwanych 
przez policję niemiecką,a także kartki żywnościowe i odzież. W 'nutowi iv 1940r. 
był aresztowany,jednak po trzytygodniowym przesłuchaniach wyszedł na wolność.

W dalszym ciągu pracował jako podrzędny urzędnik w magistracie,gdzie nie zrezyg­
nował z poprzedniej działalności.W roku 1944 r przebywał w Niemczech i jego 
działalność w Niemczech dokładnie jest napisana w Jego biografii własnoręcznie 
przez ojca podpisanej,którą załączam. Do kraju powrócił w 1945 r.
4. Mieszkam w Lipnie Plac 11 Listopada 4 A m 7 tel.054-287-28-21.5/o-iTl̂III. W związku z konspiracją ojca ja i moja zmarła\w dn.27.04.1999r 
Krystyna Giblewska roznosiłyśmy ulotki do Komendanta Józefa Wiśniewskiego,
psełd."Szczerba", do Komendanta "Obw.AK Józe£a Sadowskiego psełd."Zagończyk", 
do Celiny Knapkiewicz psełd.Fłora",do Księdza Sołtysiaka,do pracowników 
Apteki przy obecnej ul. Mickiewicza i wielu innych ośóbj- inne dokumenty.

IV. Życiorys
W czasie wojny i po wojnie mieszkałam z rodzćami w Lipnie przy ul.Gdańskiej 
35.Uczestniczyłam w tajnym nauczaniu ,które prowadziła nauczycielka Turska. 

Y.Mój ojciec pod koniec pażdzirnika został zaprzysięsiężony.Przysięgę tą odeb­
rał sierżant zawodowy Józef Wiśniewski zam Rumunki Jastrzębie.
Sierżant mianował ojca na I komendanta Organizacji .Zbrojnej"Znak"ZWZ-AK.
W obwodzie AK był dowódzcą plutonu administracyjnego.
Ojciec pochodził z rodziny -,w której patriotyzm i służba Ojczyźnie były 
kultywowane na bardzo wysokim poziomie. Dowodem tego' to jest zgłoszenie się 
na ochotnika najstarszego brata bap&ia ojca Bronisława Giblewskiego w roku 
1919 do walki z bolszewikami,który zginął pod Kijiowem,następny brat ojca to 
Jan Giblewski dziaiał w AK w rejonie Dobrzynia N/Wisłą.
Następny brat Teodor uczestnik w wojnie 1939 roku przebywał przez ca£ą 
okupację w ouzie jenieckim w Iflfoiaeiaberg-Numark OFFlag II C.,skąd powrócił
w roku 1945 i natychmiast był aresztowany przez żołnierzy radzieckich i wy-  ̂ i
wieziony do obozu za MoskwęrSołnierze Ci nie pozwolili mu wtedy nawet przywi­
tać się z rodziną po powrocie z Niemiec.
Najmłodszy brat ojca Zdisław Giblewski w 1939 brał udział w obronie cywil­
nej m.Lipne.W X 1941r.został zatrudniony jako robotnik w magazynach wojskowyc 
Zdzisław Giblewski został zaprzysiężony 10.1.1942r.przez Stanisława Drzewiec­
kiego ps."Sławunia" i był jemu podkomendnym.
Mój mąż Zbigniew Stark ur.21.XI.1931r w Warszawie zam.w Warszawie przy
ul .Wspólnej 23 działał również w konspiracji roznosząc ulotki kanałami,
,a jego ojca Wacława Stark ,że nie chciał się przyzna© Niemcom do swojej
konspiracji Niemcy tak torturowali w wyniku czego zmarł 1.07.1944r i został 
pochowany na cmentarzu na Bródnie w al.29 C w Warszawie.

1
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Mojej matki brat Czesław Lewandowski syn Teofila i Michaliny z/Podlassów 
ouodzony w roku 1894 zaraz na początku wojny został wywieziony na przymusowe
roboty do Niemiec,za kospirac*J§ na której ,go złapali.
Jednak trafił na takiego dobrego swojego szefa,że został w roku 1944r zwol­
niony i powrócił ciężko chory do Lipna i w^ilka dni po tem zmarł.
Drugi brat Jan Lewandowski mieszkający w Lidzie wstąpił w szeregi Armii
Krajowej walczącw^rm-CC- Andersa.Przeszedł długi szlak bojowy,aż do Egiptu.
Powrócił z Egiptu w roku 1946. On.urodził się w Lipnie w roku 1900r,a w roku
1971 zmarł. Jego żona z dziećmi.przeszli niemal,że piekło.Jako repatrianci 
po wojnie zostali przewiezieni wagonem bydlęcym do Polski ,do Lipna.
Na ul.Kłokockiej otrzymali dom ruinę,za pozostawioną kamienicę w Lidzie. 
Jeden i drugi.brat matki są pochowani na cmentarzów Lipnie.
Mojej siostry ciotecznej mąż Ostrowicki Alfons urodzony w roku 1908 był
członkiem KOP żołnierz ZWZ-AK Obw.Lipno-Warszawa.Został on aresztowany przez 
gestapo i osadzony w obozie na Mjdanku,gdzie po torturach został zamordowany.
Jego biografia jest ujęta w Słowniku Biograficzny Konspiracji Pomorskiej 
1039-1945 część 3 str.127.
Mój życiory powojenny7
W r.1948.ukończyłam Szkołę Podstawową w Lipnie.
W roku 1952 ukońcayłam Liceum Ogólnokształcące w Lipnie.
Od 1.09.1952. do'31 .12.1952 r. pracowałam w GS Skępe, na stanowisku 
księgowej. 0d2.01.1953r.do dnia30.06.1988r. pracowałam w Państwowym Zakła­
dzie Ubezpieczeń w Lipnie na stanowiskach:księgowej,starszej księgowe,oraz 
na stanowisku starszego inspektora ekonomicznego.
W roku 1957 dnia 22.04 zawarłam związek małżeński ze Zbigniewem Starko 
Mam dwoje dzieci' córkę Ewę Bognę Kruszewską z d/Stark ur.11.11.1958.
Syn Mariusz Jerzy Stark ur.606.1965r.
W dniu 5 lutego 1988r. owdowiałam.
Będąc na emeryturze pracowałam w Zespole Usług Projektowych w Lipnie. 
na1/2 etatu,ażpożniej nJ/4 etatu na stanowisku gŁównej księgowej
Od dn.2.11.1992 pracowałam w UrzędziŁ Mejskim w Lipnie do dnia30.06.1994, 
na stanowisku rewidenta wewnętrznego.
Obecnie jestem na emeryturze.
Nigdy nie należałam' do partii żadnej,chociaż byłam namawiana.
Z chwilą powstania Solidarności w Pa^st.Zakł. Ubezpieczeń zapisałam 
się do solidarności.
Pochodzę z rodziny w której patriotyzm i służba Ojczyźnie były kultywowane 
na b.wysokim poziomie bez względu na ofiary 
Wobec powyższego pragnę pragnę potrzymywać

C y -  ^ c r~Lipno,dn.19.09.199r. ------------------------
Barbara Stark z/Giblewska/

tradycje rodzinne ^należeć do AK.

\
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ś. p.

W dniu 5 lutego 1988 roku zmarł nagle 
opatrzony Sakramentami św. 

mój najukochańszy Mąż, nasz Ojciec i Syn

ZBIGNIEW

p r z e ż y w s z y  l a t  56.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kostnicy Starego Szpitala w Lipnie 

do kościoła parafialnego nastąpi w dniu 8 lutego 1988 r. o godz. _______

Po Mszy św. żałobnej eksportacja zwłok na miejscowy cmentarz.
P' ' .

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku i żałobie

Żonar Córka, Syn, Matka, Zięć, Wnuczek, Brat i Rodzina

ZGT Llpn 1IS t-tl II A3
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 lutego 1988 roku zmarł nagle
*

nasz długoletni i ceniony pracownik

ZBIONIEW

p r z e ż y w s z y  l a t  56.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 lutego 1988 r. o godz. 15.00.

C Z E Ś Ć  J E G O  P A M I Ę C I !

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współczucia składają:

Zarząd, Rada Zakł. i współpracownicy 
■Usługowej Spól

( f o  ~\9

I

ZIT Upił tli 21-11 tl A)
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